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				Rozdział 1

				Czasem najtrudniejszy jest pierwszy rządek. Kiedy nie wiesz, corobić, sama myśl orozpoczęciu robótki może być przerażająca. Lepiejwięc odłóż moją książkę izaglądaj doniej tylko wtedy, kiedy musisz. Odteraz poprostu dzielnie nabieraj oczka.

				E.C.

				

				Abigail naparła nametalową klamkę iuwiesiła się naniej całym ciężarem ciała. Dłoń ześlizgnęła się nie wiadomo kiedy iramię wpadło pomiędzy pręty bramy.

				–Cholera! To boli. – Dziewczyna wyciągnęła je iostrożnie potarła łokieć; jutro napewno będzie miał kolor bakłażana.

				Brama pozostawała zamknięta.

				Otworzy to cholerstwo, nawet jeśli będzie musiała wgryźć się wnie zębami! Przecież to brama wjazdowa – tego była pewna – isforsowanie jej to jedyny sposób, żeby dostać się nażwirowy podjazd. Żadnych zamków. Klamkę udawało się przekręcić dopołowy, ale co ztego, jeśli Abigail nie miała pojęcia, jak ją otworzyć. Pociła się wpóźnym październikowym słońcu, czując, że włosy nakarku zaczynają się skręcać wloki.

				Wyprostowała się iwzięła głęboki oddech. Tuż zanią stała mała, czerwona półciężarówka zniewyłączonym silnikiem, powarkując, jakby szydziła zjej wysiłków. Mogłaby przestać.

				Powyżej, nagrani brunatnego pagórka, wkońskim siodle siedział jakiś mężczyzna. Widziała go podeukaliptusami, ale odległość pozwalała jedynie nastwierdzenie płci inic więcej. Czy to możliwe, że facet ją obserwuje?

				Nie, niemożliwe. Zapewne wcale jej stamtąd nie widzi, wprzeciwnym wypadku by zjechał iprzynajmniej zobaczył, czego tu szuka. Najprawdopodobniej patrzył gdzieś dalej, ponad doliną, kurozpościerającemu się zaplecami Abigail oceanowi.

				Abigail była cała spocona idyszała ciężko. Nie, wtakim stanie nie nadawała się dopoznawania kogokolwiek, ale żałowała, że kowboj nie zjedzie inie pomoże jej otworzyć upartej bramy. Oile zaganiaczy naowczej farmie można nazwać kowbojami… Jak się ich właściwie nazywa?

				Uniosła głowę ispojrzała kuwzgórzu. Ponieważ mężczyzna robił wrażenie, że ją obserwuje, wysiliła się nauśmiech ipomachała doń radośnie.

				Żadnej reakcji.

				Pomachała jeszcze raz, tym razem trochę bardziej nerwowo, chociaż całą sobą próbowała nie okazywać desperacji.

				Tyle że po prostu musiała przejechać przez tę bramę.

				Abigail podskoczyła kilka razy izakręciła ramionami jak wiatrak. Tego nie można nie zauważyć!

				Ajednak.

				Kowboj odwrócił głowę. Sekundę później to samo zrobił koń. Wyglądało nato, że obaj wespną się naszczyt iznikną.

				–Nie! Proszę! – krzyknęła Abigail najgłośniej, jak potrafiła. Resztki wstydu przewiał wiatr znad oceanu. – Wracaj!

				Myślała, że nie usłyszy, ale odwrócił kuniej głowę. Po chwili ruch powtórzył koń.

				Abigail wycierała już brudne ipoocierane ręce onowiutkie wranglery. Miała nadzieję, że kurz iziemia sprawią, iż spodnie nie będą błyszczały nowością. Mężczyzna właśnie się zbliżał, aona stwierdziła, że jadący wierzchem kowboj jest prawdziwy, ztych, którzy mają swoje zdanie natemat noszenia dżinsów prosto zesklepu. Po raz ostatni otarła dłonie ouda ipomachała.

				–Dzień dobry! – krzyknęła.

				Inatychmiast zapragnęła się wycofać ztego powitania. „Dzień dobry” zupełnie nie pasowało dosytuacji, acierpiętnicza mina jeźdźca świadczyła, że nie zabrzmiało najlepiej.

				Mężczyzna był zdumiewający, tak jak zdumiewające jest wszystko, co rzeźbi natura. Abigail miała wrażenie, że jego kości policzkowe były jak wyciosane dłutem – wyraziste iosmagane wiatrem. Oczy miał zielone jak trawa nawzgórzu zajego plecami, ajego smukłe mięśnie były równie piękne jak mięśnie jego wierzchowca.

				Dziewczyna otworzyła usta, ale wydała zsiebie zaledwie nieartykułowane piśnięcie.

				Jednak po chwili udało jej się wreszcie coś zsiebie wydobyć.

				–Ojej! Pan jest prawdziwy!

				Wtej samej chwili zdała sobie sprawę, że można powiedzieć coś znacznie głupszego niż „dzień dobry”.

				–To znaczy, chciałam powiedzieć… Witam.

				Abigail wyciągnęła dłoń izdała sobie sprawę, że mężczyzna jest nie tylko trzy metry odniej, ale wciąż rozdzielają ich płot ibrama. Nie mówiąc już otym, że on siedzi wsiodle, aona stoi naziemi.

				Potrząsnęła wyciągniętą dłonią, tak jakby bolało ją całe ramię, ispróbowała rozluźnić mięśnie. Później włożyła ją dokieszeni dżinsów, które być może były tylko nieco zaciasne.

				–Pan tutaj pracuje? Czy mógłby mi pan pomóc otworzyć bramę? Jest zamknięta, aja nie miałam otym pojęcia. Czy to jest główne wejście? Czy można się tu dostać jakoś inaczej? – Przerwała nachwilę. – Czy zadaję zbyt wiele pytań?

				Uśmiechnęła się, czekając napodobną reakcję.

				Nic. Kiedy zasypywała go gradem pytań, oczy kowboja robiły się coraz większe, ale nie uśmiechał się ani też nie próbował odpowiedzieć nażadne.

				Podjechał blisko bramy inachylił się, otwierając tę głupią klamkę jedną ręką. Brama ruszyła; otwierała się szybko, wprost naAbigail.

				–Już, już! – powiedziała, usuwając się wtył. – Wporządku. Już schodzę zdrogi. Dziękuję.

				Wskoczyła doswojej półciężarówki, tej zwłączonym silnikiem, przejechała przez bramę iwysiadła zwozu tuż zanią.

				Kowboj siedział wsiodle inie przestawał się przypatrywać.

				Pchnęła bramę, cięższą niż nato wyglądała, zamknęła ją izablokowała klamką. Metal zdarł zdłoni kilka warstw naskórka iAbigail wiedziała, że prawdopodobnie krwawi, ale nie zwracała nato uwagi. Podniosła oczy nakowboja.

				–Dziękuję – powiedziała.

				Weszła dosamochodu ijuż miała ruszyć żwirowym podjazdem, kiedy mężczyzna odezwał się głośno:

				–Atak wogóle… To co to jest?

				Wrzuciła luz iwyjrzała przez otwarte okno.

				–Co to znaczy: co to jest?

				–To coś, czym pani jeździ.

				Abigail nie zrozumiała.

				–To nissan.

				Oco mu chodzi?

				–To ma być półciężarówka?

				No świetnie! Dotego jeszcze facet jest wredny. Może ona iten drugi właściciel powinni go zwolnić? Oczywiście, kiedy tylko Abigail już się wtym wszystkim zorientuje.

				–Jest moja. Coś się panu nie podoba?

				–Jakoś głupio wygląda. Co pani nią wozi?

				–Może głupio, ale zawsze jedzie tam, gdzie ja chcę. Przykro mi, jeżeli jej widok pana razi.

				–Prawdę mówiąc, nie. Awkładała pani coś napakę? To znaczy: oprócz siatek zzakupami ikanapy koleżanki?

				–Jak dla mnie to wystarczy. Dziękuję zatroskę. – Strzelała słowami jak zkarabinu (idzięki Bogu!), ale czuła się dziwnie mała. Była rozczarowana. Przejechała taki szmat drogi, uczucie szczęścia rozpierało ją jak balon, wktóry teraz nagle ktoś wsadził szpilkę.

				Cóż, może najlepiej będzie zapomnieć. Abigail włączyła wswoim ulubionym samochodziku pierwszy bieg iruszyła zkopyta. Spod opon trysnął żwir. Nie chciała płoszyć biednego konia, naktórym siedział ten gość, ale miała nadzieję, że wystraszy jeźdźca chociaż trochę. Co zaosioł!

				Ale, ale… Przecież właśnie nadeszła chwila, naktórą czekała tak długo. Zaraz zobaczy swój całkiem nowy dom. Dom, wktórym będzie mogła zacząć wszystko odnowa.

				Podjechała podniewielkie wzniesienie, apóźniej zjechała najego drugą stronę, mijając dęby, eukaliptusy istada owiec. Prawdziwych, żywych owiec! Zwierzęta ustawiły się malowniczo nazboczu pagórka, jak gdyby stanowiły część idealnego obrazu, zawieszonego przez kogoś specjalnie dla niej. Minęła niewielki staw, który wyglądał bardziej malowniczo niż użytkowo. Choć zdrugiej strony – co ona wie ożyciu nawsi? Nic. Ot co.

				Wszystko jednak miało się zmienić. Tu iteraz.

				Niespodziany widok sprawił, że Abigail wstrzymała oddech. Drewniany dziewiętnastowieczny dom pośrodku farmy, pomalowany nabiało, zciemnozielonymi wykończeniami, wyglądał namiejsce, które kochano, które swoje przeżyło iktóre naprawdę mogło zostać nazwane domem. Dziewczynę ogarnęło uczucie, jakiego nie pamiętała odbardzo dawna. Tuż obok budynku rosło kilka dębów, których pnie rozchodziły się szeroko przy ziemi, akonary wyrastały wysoko, ogarniając wszystko dobrym cieniem.

				Miejsce, wktórym można czuć się bezpiecznie.

				Ztyłu ipo prawej stronie stał podobny, choć mniejszy domek – miniaturowa wersja pierwszego. Serce Abigail aż podskoczyło zradości; czy właśnie wtym cudownym miejscu będzie spała? Amoże urządzi sypialnię wwiększym, awmniejszym tylko pracownię?

				To było właśnie to. Coś, oczym marzyła. Prawdziwy dom.

				Nogi stąpały po żwirowym podjeździe. Natwarzy Abigail czuła delikatny oddech wiatru, który zaszeleścił wusychających dębowych liściach. Jakże inny dźwięk odryku silnika samolotu nad miastem! Nie słyszała niczego więcej, może tylko szum krwi wuszach iszybkie bicie własnego serca.

				Kiedy wspinała się nacztery niewysokie stopnie prowadzące napółkolisty ganek, nakazała sobie spokój. Przecież to nie ma sensu. To zbyt piękne, by było prawdziwe.

				Zastukała wlekko uchylone drzwi.

				Bez odpowiedzi.

				Czy to jest dzwonek? Abigail przekręciła staromodną rączkę wkształcie skrzydła iwśrodku rozległ się dźwięczny odgłos.

				Czekała, czując naplecach powiew wiatru, który powodował dreszcz. Dobry dreszcz.

				Zastukała ponownie.

				Znowu nic.

				Lekko pchnęła drzwi.

				Czuła się cudownie, zupełnie jak włamywacz naniby. Musi podziękować zato Elizie.

				Znalazła się wmaleńkim pomieszczeniu, zktórego wprost dorozsłonecznionych pokoi prowadziły umieszczone po obu stronach drzwi. Tuż przed sobą zobaczyła schody nagórę, ananich chodnik wbarwie czerwieni, wyblakły iwytarty przez dziesiątki stóp. Po lewej było coś, co wyglądało jak jadalnia; stał tam duży, ciężki, drewniany stół ozdobiony srebrnym imbrykiem doherbaty. Abigail dostrzegła ciemnoniebieskie serwetki zżółtymi kwiatami. Anaścianach, wdrewnianych ramach, obrazy przedstawiające lokalny krajobraz.

				Po prawej ujrzała pomieszczenie wyglądające nabawialnię. Prawdziwą, staromodną bawialnię! Azapółkolistym oknem – sąsiedni dom!

				Weszła dośrodka. Antyczna sofa, nieco podniszczony fortepian, kominek zczerwonej cegły itelewizor zpłaskim ekranem. Stare inowe, wszystko podjednym dachem. Wnętrze robiło wrażenie przytulnego, łącząc przeszłość zteraźniejszością. Wszędzie panoszyły się książki: nawbudowanych wściany półkach, wstosach nastołach, ustawione wstertę nabujanym fotelu wrogu pokoju. Nawygodnym, wysokim skórzanym fotelu zezbyt dużą liczbą poduszek drzemało wielkie, żółte kocisko. Najego futro padał promień słońca, ale kot ledwie raczył otworzyć oko, żeby spojrzeć naintruza.

				Abigail była wsiódmym niebie.

				Gdzieś zasobą usłyszała trzaśnięcie drzwi iczyjeś kroki. Powstrzymała okrzyk przestrachu iodwróciła się gwałtownie.

				Aha, to ten kowboj. Wygląda narozwścieczonego.

				–Co pani, docholery, robi wmoim domu?
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				Rozdział 2

				Osoby pasjami robiące nadrutach niechętnie rozstają się zwłóczką. Jeśli dostają jakąś wprezencie – wełnę, angorę

				czy alpakę – nie odmawiają. Wiedzą, że pewnego dnia

				podarunek nacoś się przyda (oczywiście, nie dotyczy to akrylu.

				Odakrylu trzeba uciekać jak najdalej).

				E.C.

				

				–To pan tu mieszka?

				–Może jednak zechciałaby mi pani powiedzieć, co dokładnie pani tutaj robi?

				–Nazywam się Abigail Durant. Jestem nową współwłaścicielką. Apan to niby kto?

				Miała nadzieję, choć zminuty naminutę coraz słabszą, że mężczyzna powie, iż jest nowym zarządcą farmy albo sąsiadem, albo kimkolwiek… Po jego postawie wiedziała jednak, co usłyszy.

				–Nazywam się Cade MacArthur. Jestem jedynym właścicielem. Wygląda nato, że mamy sobie coś dowyjaśnienia, więc proponuję zrobić to szybko.

				Gdy nakamykach żwirowego podjazdu zachrzęściły opony samochodu, Abigail odwróciła głowę. To albo prawnik, który kazał jej tu przyjechać izaczekać naodczytanie testamentu, albo jakiś kumpel Cade’a. Oby to był ten pierwszy!

				–NaBoga, ato kto? – zapytał MacArthur, ściągając gwałtownym ruchem kapelusz zgłowy irzucając go nakomodę. Wewnętrzu mebla zadygotała porcelana.

				–Nie dostał pan listu? Nie wie pan, że ma zostać odczytany testament?

				–Wiem napewno, że to nie dzisiaj.

				–Jest szesnasty.

				–Cholera.

				Rozległo się pukanie dodrzwi. Cade otworzył je iwpuścił dośrodka niewysokiego, bladego mężczyznę wgarniturze, który powitał ich uśmiechem.

				–Witam, Cade. Apani to zapewne panna Durant? Miło mi panią poznać. John Thompson, dousług. Tędy? To nie potrwa długo. Ja się ztakimi rzeczami nie patyczkuję.

				Minął oboje iprzeszedł donastępnego pomieszczenia, jak się okazało – kuchni. Iznów połączenie starego znowym: piec kuchenny, pamiętający chyba czasy pierwszych instalacji gazowych, aobok błyszcząca czarna lodówka. Ukochane przez kogoś garnki ipatelnie lśniły nawiszącej naścianie drewnianej suszarce. Wrogu stał srebrno-czerwony stół zplastikowym blatem, anad nim widniał kalendarz rolniczy reklamujący jakieś zboże.

				Uśmiechnięty prawnik przysunął krzesło dostołu igestem poprosił, aby usiedli. Wyjął zteczki spięte arkusze papieru iwręczył każdemu po jednym egzemplarzu. Abigail przysiadła tuż obok.

				–Możemy to zrobić nasposób staroświecki. Wówczas odczytam wam słowo po słowie. Albo omówię całość pokrótce, to zaś, co jest drobnym drukiem, przeczytam nakońcu – powiedział.

				–Tak będzie lepiej – odparł stojący przy piecu kuchennym Cade. – Zróbmy to odrazu.

				–Eliza Carpenter zmarła dwa tygodnie temu. Poprosiła mnie… – Prawnik przerwał, bo Abigail uniosła dłoń.

				–Chwileczkę, chcę ocoś zapytać. Apogrzeb? Co się zpanem wtedy działo? – Zwróciła się doCade’a. Napewno nie był obecny, przecież by go zapamiętała. Nawet pogrążona wbólu icierpieniu zauważyłaby te oczy. Ite szerokie ramiona.

				–Nie mogłem pojechać nacmentarz. Musiałem zostać nagospodarstwie.

				–Nie mógł pan wziąć wolnego napogrzeb ciotki?

				–Nie.

				–No cóż… Choć zapewne ona chciałaby, żeby pan tam był.

				–Ona nie żyje. Awtakim stanie napewno nie zauważa się braku gości.

				–Inni zpewnością dostrzegli pana nieobecność.

				–Inni mnie nie obchodzą. Obchodzi mnie gospodarstwo. Inie muszę tłumaczyć się przed obcymi. To również wiem napewno.

				–Rozumiem – powiedziała Abigail. Dobrze. Skoro postanowił, że będzie się zachowywał okropnie… Odwróciła się doCade’aplecami. – Proszę mi wybaczyć, panie Thompson. Kontynuujmy.

				–Tak, oczywiście. – Prawnik bawił się nastole czymś, czego tam nie było. Kręcił palcami. Wkażdych innych okolicznościach Abigail zaproponowałaby mucoś dopicia, wodę albo kawę. Ponieważ jednak niezrobił tego gospodarz, ona mogła się tylko przyglądać.

				Iczekać.

				Wubiegłym tygodniu dowiedziała się odprawnika tyle, że ma gdzie mieszkać; przyjechała tutaj, nie wiedząc nic ponad to. Ateraz nawet tego nie była pewna.

				Zabijały ją niepewność inapięcie. Zacisnęła pięść iwbiła paznokcie wskórę.

				–Wtakim razie dobrze. Awięc, wnajwiększym skrócie… – Pan Thompson przerzucił kilka kartek, zmarszczył brwi iznalazł to, czego szukał.

				–Abigail… Eliza chciała, żebyś dostała ten mały domek. Iwszystko, co się wnim znajduje. Oraz ziemię, naktórej stoi. Cade zaś analogicznie: ziemię, naktórej stoi duży dom, sam dom oraz wszystko, co wśrodku. Również całe gospodarstwo. Zwyjątkiem ziemi poddomkiem Abigail.

				–No, no… – Dziewczyna wypuściła powietrze zpłuc.

				Cade otworzył szeroko usta, anastępnie je zamknął; wyglądało nato, że nie potrafi wydobyć zsiebie ani jednego dźwięku. Odwrócił się twarzą dopieca. Odgłos wypuszczanego przez zęby oddechu sprawił, że Abigail spotniały dłonie.

				–No to wspaniale. Teraz będziesz musiała dawać sobie ztym radę.

				–Proszę posłuchać, panie MacArthur. Porozmawiajmy otym.

				–Ten domek… – powiedział Cade przez zaciśnięte zęby, wciąż odwrócony doAbigail plecami. – Ten domek absolutnie nie nadaje się dozamieszkania.

				–Co takiego?

				–Ta zwariowana starucha zagraciła go podsam sufit. Powtarzam: zagraciła. Odpodłogi po dach, odściany dościany. Przez lata gromadziła tam wszystko, co według niej mogło się przydać.

				–No cóż, sam rozumiesz… – rozpoczął prawnik, ale Cade przerwał mu wpół słowa.

				–Nikt nie jest wstanie tam zamieszkać. Ijeszcze jedno. Nie zapominajmy onajważniejszym. – Odwrócił się gwałtownie. Odepchnął się dłońmi odpieca; poddżinsową koszulą zagrały mięśnie. – Ja tutaj mieszkam. Natej ziemi.

				Kiedy nanią spojrzał, Abigail zobaczyła wjego oczach dwa sztylety. Gdyby Cade ich użył, pan Thompson mógłby odrazu dzwonić po pogotowie.

				–Ja tu mieszkam – powtórzył. – To mój dom. Nie mogę uwierzyć, że stara mi to zrobiła. Szlag by ją trafił! Zawsze mówiła, że wie, co dla mnie dobre. Ale ja tego nie rozumiem. Zajmowałem się jej gospodarstwem, ratowałem farmę tylko po to, żeby mogła pojechać napołudnie, by poznawać tam jakichś hochsztaplerów ikrętaczy. – Rzucił Abigail krótkie spojrzenie. – Nawet nie próbowałem jej wykupić, żeby miała jakie takie poczucie, że wciąż ma tutaj dom, chociaż nigdy doniego nie przyjeżdżała… Ico zato dostaję?

				Abigail już otworzyła usta, żeby odpowiedzieć, ale mężczyzna uniósł dłoń.

				–Proszę, nie. Uratowałem tę farmę. Była wruinie, ledwo co starczało zniej nażycie. Eliza wszystko by przetraciła… Ateraz to miejsce cieszy się szacunkiem wcałej dolinie. To moje miejsce imój dom, apani jest po prostu…

				–Ja nie chcę pańskiego domu, panie MacArthur.

				–Akurat. Chce pani wszystko. Ale ja będę walczyć.

				–Niech pan posłucha. Pan mnie wogóle nie zna. Nie jestem kimś, kto znajduje przyjemność wunieszczęśliwianiu innych. Dziś rano, kiedy się zbudziłam, nie byłam właścicielką jakiejkolwiek nieruchomości. Więc wejście wposiadanie nawet tak małego domku sprawia mi wielką radość.

				Cade przyciągnął sobie krzesło iusiadł gwałtownie, zbyt blisko Abigail. Poczuła zapach siana, słońca iczegoś męsko-szorstkiego. Mężczyzna położył nastole obok jej dłoni swoją dłoń. Była olbrzymia ispalona słońcem.

				–To nie należy dopani – powiedział przez zęby. Odwrócił się doprawnika idźgnął palcem wpapiery. – John, naile to wszystko jest realne?

				–Masz to czarno nabiałym, Cade. Poświadczone izłożone unotariusza. Nic ztym nie zrobisz, nawet wsądzie. To jest wyłącznie moja opinia, przyjacielska. Ale jeśli tylko chcesz, możemy przejrzeć te dokumenty punkt po punkcie.

				–To najgłupsza rzecz, jaką wżyciu zrobiła ta zwariowana staruszka!

				Abigail poczuła, że jej serce zaczyna bić szybciej.

				–Jak pan śmie! To była moja najbliższa przyjaciółka. Omnie może pan wygadywać, co panu ślina najęzyk przyniesie, ale wypraszam sobie mówienie czegoś takiego oniej! Ja ją kochałam.

				–Aja to nie? Jeśli już oto pani chodzi.

				–Tak się mówi okimś, kogo się kochało?

				Cade odwrócił głowę ispojrzał; był tak blisko, że Abigail czuła napoliczku jego oddech. Nachwilę sama wstrzymała wpłucach powietrze. Wstała.

				–To chyba narazie wszystko, prawda? – Odetchnęła głęboko, żeby udowodnić samej sobie, iż wciąż twardo stoi naziemi. – Czy jest coś jeszcze, panie Thompson? Coś, co powinniśmy wiedzieć?

				–Oczywiście. Jest podatek odspadku iformularze dowypełnienia, ale one mogą zaczekać…

				–Inic poza tym?

				–Już nic.

				–Rozumiem.

				Abigail miała ochotę rzucić się biegiem doswojego samochodu, posiedzieć wnim przez chwilę, żeby poczuć ponownie ekscytację iśmiałość, które ją tu dzisiaj przywiodły, ale jakoś nie potrafiła. Musi to przetrzymać. Nawet jeżeli przez tego mężczyznę trzęsą się jej ręce.

				–No więc… – Odwróciła się dokowboja. – Czy mogłabym dostać klucze dodomku? Muszę się tam jakoś nadzisiaj urządzić. – Wewłasnych słowach usłyszała zdecydowanie, ale wduszy nie ustawało drżenie.

				Prawnik ponownie wyciągnął doniej przyjazną dłoń. Abigail była mu wdzięczna.

				–Nagórze są dwie sypialnie – powiedział. – Przecież może pani wybrać jedną izacząć sprzątanie domku odjutra…

				–Co takiego? To mój dom! – zaprotestował Cade. – Aty, Thompson, bardzo proszę, nie wtrącaj się domoich spraw! Jeśli omnie chodzi, możesz się zwijać odrazu.

				Prawnikowi opadła szczęka. Po chwili zebrał zestołu dokumenty.

				–Sądziłem, że mogę być pomocny. Ale chyba już sobie pójdę.

				Abigail odprowadziła go dodrzwi. Usłyszała, że Cade otwiera szufladę, wktórej zadźwięczały sztućce, anastępnie zatrzaskuje ją tak mocno, że dźwięczą wiszące nad kuchenką patelnie. Aż podskoczyła.

				–Bardzo mi pan pomógł. – Zwróciła się doThompsona przyciszonym głosem. – Nie spodziewałam się, że tak to będzie wyglądać, inie bardzo wiem, co teraz robić, ale będę pana informować nabieżąco.

				–Bardzo proszę – odparł iuśmiechnął się doniej; niewielki mężczyzna ouroczym, ciepłym uśmiechu. – Jeśli będzie pani miała jakieś pytania albo będzie pani potrzebowała, żeby ktoś pani pokazał miasto… Wie pani, wieczorami nie jestem aż tak zajęty, amamy tu kilka dobrych restauracji. Chętnie pani wszystko pokażę.

				–Dziękuję. – Abigail potrząsnęła jego dłonią. – Będę otym pamiętać, ale chyba przez jakiś czas pozostanę zajęta domem. Chcę się tutaj jak najszybciej urządzić.

				Gdzieś ztyłu zkuchni usłyszała ryk.

				–To nie jest pani dom! – wrzasnął Cade. Po chwili gdzieś wgłębi budynku trzasnęły drzwi.

				Abigail zamknęła drzwi frontowe ioparła się onie plecami. Zatrzęsła się nasamą myśl opowrocie dokuchni. Wzięła głęboki oddech. Tu jest bezpiecznie. Ten okropny kowboj po prostu jest wściekły. Rozżalony, ale to przecież normalne, prawda? Aona dostała znacznie więcej, niż się spodziewała. Choć itak musiała uciec zSan Diego, iten dom był jej potrzebny.

				Wszystko się jakoś ułoży. Przecież musi. Eliza chciała, żeby jej przyjaciółka zamieszkała właśnie tutaj; zresztą podczas ucieczki zmiasta (amiała wrażenie, że było to znacznie dawniej niż dzisiejszego poranka) Abigail spakowała tylko to, co zmieściło się dojej samochodu. Zabrała komputer, szkic ostatniej książki, cały poznaczony naczerwono, ubrania inajlepszą włóczkę – oczywiście alpakę ikaszmir. Resztę rozdała. Rozdawała, nawiasem mówiąc, naprawo ilewo zapasy wełny, większość książek iwszystkie meble. Teraz zaczyna odnowa. Ma wbanku trochę pieniędzy ipikapa, który według właściciela rancza nie jest nic wart. Iwłaściwie to tyle.

				Nie było tego wiele, ale Abigail itak nie miała pojęcia, jak pomieści swoje rzeczy wtych czterech ścianach. Mimo wszystko zasługiwała nadobry początek nowego życia.
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